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Rocznik I.

Święty Justyn.
Żywoty Świętych Chłopców.

(Ciąg dalszy.)
Zatrwożył się wprawdzie ów czło­

wiek na tg wiośćt że geście jego są 
zwolennikami straszliwie prześladowa­
nych chrześcian, ale rozczulające słowa 
Justyna tak silnie uczucie ojcowskie 
w nim obudziły, że stanowczo wyrzekł: 
„Przyjmuję żądanie wasze i natychmiast 
kc tg wszystkie sługi moje wam przed­
stawić,. a jeżeli pomiędzy nimi Justy­
niana znajdziecie, możecie go sobie 
wykupić.

Po zachodzie słońca, gdy wszyscy 
od roboty wrócili, kazał Lupus sług 
Bwoich zawołać i gościom przedstawić 
Weszło ich dwunastu, ale bystrość oka 
ojcowskiego nie mogła pomiędzy nimi 
syna spotkać. Już tracił Mateusz na 
dzieję oglądania na ziemi Ju3tyniana, 
a dawny smutek i boleúé z daleko 
większą natarczywością ogarnęły serce 
jego, kiedy mały Justyn przystępuje do 
wchodzącego z świecą niewolnika, a rzu­
ciwszy mu się na aayję woła: „Ten 
oto, ten tu jest brat mój zgubiony i ryłu 
łzurni opłakany !■*

W rzeczy samój był to Justynian, 
lubo własny ojciec w pierwszej chwili 
go nie poznał, Dziwi* 1: się wszyscy tóm

bsrdziój małemu Justynowi, że brata 
sťvcgo nigdy jeszcze w życiu nie wi­
dzianego, teraz prędzój niż ojciec poznał.
0 jakaż to była radość sędziwego Ma­
teusza, ;ika czułość i serdeczność ma­
łego Justyna, jakir uczucia nieszczęśli­
wego Justyniana! Całe to zdarzenie lak 
wzruszyło poczciwego gospodarza, Se im 
Justyniana bez najmniejszego okupu 
wydał, a cały dom napełnił się radością
1 weselem.

W tym samym czasie wydał już 
cesarz Dyoklecyan haniebne swoje roz­
kazy do prześladowania chrzeícian w 
wszystkie! prowincyach państwa rzym­
skiego. W Ymiens bawił naówczas 
starosta Ryktijawir, człowiek rozwiozły 
i okrutny. W domu I-upusa był tego 
wieczora jeden z donosicieli Ryktijawira. 
W pierwszej chwili nie mógł jię oprze! 
uczuciom, jakie cały dom ogarnęły, 
i sam podzielał radość i wesele wszy­
stkich.

Ale cóż to znaczą uczucia chwilowe 
w sercu bezbožném? Są to ziarnka, 
które padają na drógę ujeżdżoną i ude­
ptaną namiętnościami, a kiełków ani 
korzeń puścić nie mogą: są tc bańki 
na wodzie. które najmniejszy wietrzyk 
zdmuchnie

Zaledwie bowiem grono uszczęśli­
wionych opuścił, powziął zaraz =yśi 
doniesienia na drugi dzień staroście, że 
w domu Lupusa nocuje chrześcianin
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« synkiem przecudnych przymiotów, 
którego niepojęte i nadzwyczajne mowy 
każdy podziwiał.

Mateusz z synami swymi spał sma­
cznie i mocno, żnużony daleką podróżą 
i upojony tak wielkiem szczęściem, gdy 
tymczasem Lupus oka zamknąć nie mógł 
z obawy o g< ści swych. Pobiegł žatém 
bardzo rycbło do Mateusza, obudził 
go i rzekł: „Wstań czémprgdzéj, weź 
synów i uchodź z miasta tego bo 
przyszedł do niego najzac ęłszy wasz 
nieprzyjaciel, starosta Ryktijawir. Gdyby 
się miał dowiedzieć, że jesteście wy­
znawcami Chrystusa, nie bylibyście pe­
wni życia swego.

Obudził Mateusz natychmiast oby- 
dwó t synów, dziękował jeszcze raz 
wśród łez radości gospodarzowi za wy­
danie Justyniana i za uprzejmą gościn­
ność, a petém biegł za miasto, o ile 
mu sił starczyło. Przeczucie i obawa 
Lupusa spełniły się. Starosta dowiedział 
się o wszystkiem, co w domu Lupusa 
zaszło, a pragnący jak tygrys krwi 
chrześciańskićj, wysłał powierników swo­
ich, aby chrześcian niespodzianie napadli, 
pojmali i przed niego stawili. Słudzy 
razem z dniem stanęli w domu Lupusa 
i ..żądali wydania im chrześcian. Lupus 
odpowiedział z największą spokojnością, 
że goście jego już dawno w dalszą 
podróż się puścili. Kiedy z taką odpo­
wiedz^ wracają słudzy, wściekłość opa­
nowała starostę, że mu aż trzy ofiary 
zjyęki u-.zły. Najsurowsze daje rozkazy 
jeźdźcom, aby Mateusza z synami do­
gonili i pojmali, a gdyby się wzbraniać 
mieli, na miejscu porąbali.

_ Czterech uzbrojonych jeźdźców pu­
ściło c’ę w pogoń za Mateuszem i iego 
synami; ale ci już tak daleko uszli, że 
żołnierze wszelką nadzieję dogonienia 
ich stracili. Wszędzie się py tali wszędzie 
najmniejszy kącik lub zareśle starajcie 
przeglądali, ale wszystko okuzało się 
daremném, nigdzie nie mogli ich wy 
tropić. (Dok, nasi)

Inne potrzeby do życia i zdrowia.
(Ciąg dalszy.)

Nie jedno dziecko można tym spo­
sobem uchronić od choroby, a nawet 
od śmieici. Dziecko bowiem źle odzia­
ne, źle także zwykle bywa karmione i 
dla tego daleko skłonniejsze jest do 
zaziębienia się. Staranie się zaś o dzieci 
jest obowiązkiem każdego dc rosłego 
człowieka, skoro chodzi o zaradzenie 
czy to i aoralnćj, czy cielesnéj potrzebie 
dziecka, i skoro rcdzice obowiązku swe- 
po nie dopełniają

Dziecku wrodzony jest ten silny po­
ciąg zachowania Jwego życia i zdrowia, 
lecz pociąg ten jest niejako ślepo wro­
dzonym, tak że dziecko nieraz boi się 
rzeczy szkodliwych a przeciwnie pra 
wdziwego liebezpieczeństwa nie unika, 
a nawet niem się bawi. Jeżeli tu na­
turalny pociąg zachowania się samego 
siebie, każdemu człowiekowi wrodzony 
ma dziecko rzeczywiście strzedz, wtedy 
należy fe pouczyć, wskazując i zabra­
niając mu wyraźnie rzeczy niebezpiecznéj 
i szkodliwéj. A więc pouczyć dzieci 
należy; ażeby po sil.ićm zagrzaniu się 
a:e piły zimnéj wody, ażeby nie biegał: 
podczas silnego wiatru północnego, ażeby 
nie siadały lub nie kładły się na wilgotnąj 
ziemi, ażeby nie brały nieznajomych 
rzeczy do ust, nie piły wódki, ażeby się 
nie bawiły ostremi narzędziami, nie 
brały do rąk zapałek, pr chu, ognia 
lub świecy; ażedy bez dozoru nie zbli­
żyły się do kt b ji żelaznych, wozów, 
koni, wody, do niskich okien, ażeby nie 
wchodziły na spadziste miejsce i t. d.

(Ciąg dalszy nastąpi,)

Jak Matka sobie uniia'a poradzić.

Dziwne to teraz są czasy; dawnićj 
uważano na to, aby dzieci miały nau­
czyciela podług ich wiary, dziś czy na-



uczyqel żyd, czy protestant, czy katolik, 
czy też wcale bez wiary, ma pod swą 
mocą dzeci rótnéj wiary. Dawniéj dzieci 
wchodząc do szkoły albo wychodząc ze 
szkoły pochwal ły Paua Boga, dziś muszą 
do czasu powiedzieć „guten Morgi 
lub „guten Abend“.

Któż teraz ma doglądać dzieci ? któż 
ma na to uważać, czego się w szkole 
uczą? Ojciec do tego czasu nie ma, 
bo musi na cały dom pracować, dla 
tpgo cały zarząd domu zwłaszcza dzieci, 
jest w rękach matki. Matka wiec musi 
dbać o dzieci

Słuchajcie, jak pewna matka synal 
ka swego nt uczyła rozumu bez krzyku 
bez klątwy nawet i bez kija.

Pewnego razu przylatuje chłopak z 
najerz >ną czupryną ze szkoły do domu 
i woła. „matko! matko! Teraz wiem, 
jak rzeczy sto.ą. Pan nauczyciel nam 
to bardzo dobitnie wytłomaczjł: on «»m 
powiedział, że każdy człowiek jest wolny, 
każdy jest swoim panem. Ty mi nic 
nie masz do rozkazu. Co czynie, to
Spodoba?^ méj WOl‘* b° mi Sifi

»Tok, tak“, odrzekła matka z uśmie 
chem.

GWy ku wieczorowi chłopak znów 
ze szkoły do domu przyszedł, idzie do 
mat « i opowiada: „matko! daj mi 
Chleba, bo mi się chce jeść“.
. matka bardzo miłym, uśmiecha- 
jącyu głosem odpowiada:

„Człowiek jest wolny, każdy jest 
scbie panem, ty mi nic nie masz do 
rozkazywania l co czynig, to czynię dla 
tego tylko, ho mi się tak podoba. Dziś
mi się podoba, abyś bez wieczerzy szedł 
spûc .

Chłopak znał z tćj strony za nadto 
dobrze swą matkę, bo co raz powie- 
(usiała, tego nie odmieniła. Cichutećko 
chłopak uklęknął przed obrazem Matki 
JiiSn.sj, modlitwę wiei żerną z wielkim 
nabożeństwem odprawił, pochwalił gło- 
8ho Pana Jezusa i położył się spać, a

gdy się pizespał, pi ż(spál takže naukę 
przewrotną w szkolę a od tego czasu 
nigdy się już chłopakowi nie pizyśniło 
matce takie niedorzeczności opow-adać 
tém mrnćj je eh alić. Od tego X 
słuchał matki więcćj jak przemądrzałego 
nauczyciela bez mary.

Obowiązki względem 
szkoły i naulf ..

do izŁoKi21 LoĆ-Ź ?a czas ^“aczony 
do szkoły, — niezbyt rychło, a niedv
uď-fsig? ° SWdm czasie - wszystko

2. Nie opuszczaj szkoły, ti. chodź 
nngzlar^le d° Szkoły; — Die Suez się
SS f dt,mxm* P° p°lu itd. zamiast 
wekí° Die Stw,arzaj
ZŁ.elówka - szM“> •» "i-

3- Nie wchćdź z hałasem do szko- 
ły, ale przystojnie i obyczajnie; — nie 
postawaj, me przechódź się, nié biega?
Z*™1* ’V, nie r6b faVu, wfa- 
kuJtd- ’ ?zk' — ale usiądź na 

swcjéai miejscu; zachowaj się każdego 
cza oi skromnie. Skromność najbar-
StÄk"1“ ***

4. Wszedłszy do izby, pochwal P.
Ä8, .^dź. grzęcznyml Grzeczność 
jest ozdobą dziatek!
„ ,ß: R"eczy tïr°je pomieść, jak sie
Â,.CŸe*^lb0 kaPelusz Powieś 
na koliiu. Ks-ążki, zeszyty itd. połóż
na swojćm miejscu itd. Porządek jest 
duszą pracy i nauki! J

. *•. Zachowaj we wszystkiem czy­
ste ść i orfędóstwo! Dziecko każde po­
winno przyjść do szkoły umyte, wycze- 
sane porządnie i czysto ubrane. Rze­
czy jego -gzy to ubiór, czy tćź książki, 
pi czy ty itd., nie powinny być pobru- 
dzone, powalane, podarte, itd. Choć 
ubogo, byle chędcgo; v
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7. Nie psuj i nie niszcz sprzętów 
szkólnych! Dzicti mają tqn zwyczaj, 
po ławkach, stołach itd rznąć noży 
kiem, albo mażą ki-dą itd. to niepię 
Lnie1 Szkodnik, psotnik — okazują 
złe serce, a dem sercem ludzie się 
brzydząl

8. Nie powiadaj, co się dzieje w 
szkole — choćby cię warzyli w smole 1

9. Bądź spokojnym i uważnym w 
szkole' podczas nauki powinni jak naj­
większa panować spokojność. Niech 
dzieci przysłuchują się temu z natężo­
ną uwagą, co nauczyciel opowiada, 
czego uczy, co zaleca, aby wszystko 
dobrze pojęły i spamiętały. Tylko tym 
Bposobcm można mieć pożytek z naukil

10. Bądź pilnym — przygotuj się 
zawsze dnkifdnia na lekcye powtarzaj ! 
W domu niech dziateczki pilnie powta­
rzają, co w szkole słyszał} ; to się na­
zywa przygotowaniem. Bez powtarzania 
i troskliwego przygotowania małe tylko 
możua czynić w naukach postępy.

Dziennik dla syna
(Dokończenie.)

Po czwarte. Kochaj zawsze pn wdę, 
i ze wszystkiem zwierzaj się twojemu 
nauczycielowi, a tak złe w tobie nie 
wzrośnie

Po piąte. Szukaj takich towarzy­
szów, których ci rodzice, nauczyciele, 
lub doświadczeni przyjaciele nastręczą; 
unikaj rozpustnych i swawolnych. Do­
bre towarzystwa wielo wad naszych 
poprawić, wiele dobrych rzeczy nauczjć 
nas mogą; ale częstokroć to nawet, co 
mamy dobrego zniweczą.

JNaostatek, Bądź dla wszystkich 
grzeczny, uprzejmy; bo i ten przymiot 
dla człowieka, żyjącego w spółtczili­
stwie, koniecznie jest potrzebny. Za­

chowaj największe ochędostwo i czy­
stość, bo tego równie zdrowie jak 
przyzwoitość wymaga; niech twoje pie­
szczoty i wszystkie błędy zostaną za 
progami rodziców. Obym w tym dzien­
niku znalazł wiçcéj dobrego, niż złego, 
bo spodziewam się, że rów nie jedno jak 
drugie z otwartością napisać nie bę­
dziesz się wahał. To będzie jedyną 
nagrodą i pociechą dla rodziców two­
ich za wszytkie trudy, starania i ko­
szta. —

Złośnik poprawiony.
Zawsze bąd^cii., dziateczki, pełne 

łagodności; broń Boże gniewni broń 
Boże złości 1 Miłość wasze serduszka 
niech napełnia małe; bądźcie grzeczne 
uprzejme i wyrozumiałe. — Był chłop­
czyk, lecz z nazwiska wam go nie wy­
mienię, bo się za niego rumienię — 
niby rozsądny, dowcipny, nadobny; ale 
ze złości do osy podobny. Osa go též 
nazywali. Cnoć go czasem kto po­
chwali, głos się odzywa z kącika: nie- 
chwalcie tego złośnika 1 1 wsaméj rze­
czy nie było co chwalić. Każdy przy­
chodził na niego się żalić; każdy go 
unikał, jik ostu — pokrzywy: był 
nieszczęśliwy. liaz myśli sobie: co ja 
biedny zrobię V Nie mieć przyjaciół, 
źle żyć na ć wiecie. Jednakto można 
poprawić się przecie; ja takim złym 
nie będęl Gdy mnie gniew napadnie, 
pomyślę sobie: Złym być nie ładnie; 
złych zazwyczaj nienawidzą, ze złośni­
ków wszyscy szydzą. Gdy tak będę 
myślał sobie, na dobrego się przerobię. 
— Kto chce, łatwo wszystko może; w 
dobrych chęciach Bóg pomoże. I nasz 
chłopczyk się poprawił, rodzicem po­
ciecha sprawił. W dobrem idzie c raz 
daléj; dziś byście go nie poznali,
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